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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Lutego.

. Pan i  Zofia U rm o w sk a ,  w d o w a  po K lem en­
sie U rm o w sk im , Sędziu Apellacyjnym, przez 
W z g lą d  na długoletnią służbę jej męża na U- 
rzędach Sędziego i -Professora byłego Alexan- 
drowskiego U niw ersy te tu ,  oraz na n iedosta­
teczne jej położenie i nieuleczoną chorobę 
dw ojga  jej dzieci, utrzym aną zostaje przy cał- 
kow itć j  pensyi, cztery tysiące pięćset złotych, 
w yznaczonej  jej i dzieciom jej Postanow ie- 
n i e m z  dma 9. (51.) C zerw ca  1828 ro k u ,  aż 
do  d o jśc ia  najmłodszej córki do ośmiu lat 
W iek u .

Przez  Postanowienie  z dnia 17. (29.) Stycz­
nia r  b. Rada Administracyjna udzieliła dzie­
sięcioletni list przyznania w ynalazku , na całe 
K ró les tw o  służyć mającego, P. P iotrow i 
Sztejnkeller, na n o w y  sposób pokryw ania  da­
c h ó w  cynkiem, w ed ług  własnego jego po­
m ysłu , bliżej opisem , m odelem , w  Kommis- 
syi Rządow ej złozonem i, oznaczone.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Lutego.

1 rzy przedłożeniu p raw a  o tajnych fu n d u ­
szach, Minister sp ra w  W ew nętrznych  prze- 
móyyił yy sposób następujący; «Konieczności

funduszów , przeznaczonych na potrzeby po- 
licyi tajnćj, nikt więcćj nie zaprzecza. Roz­
maite opinie , na które  się Izba dzieli, u ch w a­
lały je dla każdej administracyi, której pom o­
cy swej udzie la ła ; nie potrzebujemy w ięc  taj­
nych funduszów  bronić od zarzu tów  niemo- 
ralności albo próżności. Pozostają się w ię c  
tylko d w a  pytania: Czy w ym agają  okoliczno­
ści funduszów  takow ych?  Czy zasługuje rząd, 
ich żądający, na zaufanie P a n ó w ?  Porządek  
jest ustalony; kraj spokojny; m y sami to w y ­
znajemy i w inszujem y sobie tego. Ale cho­
ciaż ogromna większość obywateli spokojno- 
ści i porządku pragnie, zagorzalcy jednak za­
m iarów  sw ych nie zaniechali. K arygodne to ­
w arzystw a krzątają się w  cichości, zagrażając 
nietylko rząd o w i,  lecz też to w arzy s tw u . Usi­
łują w  klassę roboczą w pajać  naiszkodliwsze 
zasady; organizują się w  tajemniczy sposób, 
aby towarzyski porządek w  g łów nej onego 
podstawie, t. ( .w łasn o śc i ,  zw alić ;  dość , nie 
zapominają dawniejszych podstępów  sw o ich  
i zawziętą ciągle p row adzą  w o jnę  z instytu- 
cyami naszemi a n a w e t  i z koroną. P o w in ­
nością w ięc  naszą czuw ać  i ani na chw ilę  za­
b iegów  s tro n n ic tw  tych z oka nie spuszczać. 
Ze zaś rząd  na zaufanie wasze  zasługuje, to  
p rzy samym wstępie  obrad  nad adressem sa­
mi oświadczyliście.«
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Z d n i a  3. L u t e g o .
W  p e w n e j  gazecie tutejszej czytamy: " O d e ­

brano  dzisiaj przez Liverpool  bardzo niepo­
kojące wiadomości  z S t anów  Zjednoczonych 
Tuszono sobie dawnie j ,  źe sp ra w y  ska rbow e 
kraju tego pomyślniejszy w e z m ą  ob ró t ,  ale 
wydane  w  p ierwszych dniach Stycznia spra*- 
wozdan ie  o stósunkaeh banku St an ó w  Zje­
dnoczonych  każe się obawiać  bliskiego upadku 
zakładu tego. Bank puścił w  obieg k w i t ó w  
za 9 ,336,000 dol la rów,  a win i en  prócz tego 
na depots 1,869,022 dol la rów,  a tak passiva 
jego wynoszą  ogółem 11,205,022 dol larów.  
Activa składają się z 3,568,461 do l la rów,  a z 
ły ch  1,7'25,Q87 w  gotowiźnie.  Smutne to 
przesilenie w p ł y w a ć  będzie zape wne  na 
wszystkie banki amerykańskie,  a tak też E u ­
ropa  złe skutki tego uczuje.«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Lutego.

D o d a tk o w o  przytaczamy tu jeszcze n a j w a ­
żniejsze wyjątki  z m ó w  mianych w  czasie 
obrad nad adressem. L o rd  B r o u g h a m  p o ­
wiedział  między in n e m i :

„Jakiż był istotny zamiar wszystkich k r o ­
k ó w ,  przy k tórycheśmy się w  kraju,  od k t ó ­
rego  pokój europejski był  zawisł ,  na tak w i e l ­
kie niebezpieczeństwa narażali i przymierze 
między Francyą  a Anglią zerwali  ? Chodzi ło 
tu  , jak sądzę,  o ut rzymanie nietykalności Tu r -  
cyi. Ale od któregoź to czasu zaczęliśmy p o ­
czytywać  za rzecz nieodbicie po t rzebną ,  m y ­
śleć jedynie o niezawisłości i nietykalności 
T u r c y i ? Staloż się to w  1827. roku ,  gdy Ros- 
sya na przekorę reszcie E ur op y  przez z a w a r ­
cie wiadomego t iaktatu niezawisłość i całość 
pańs t wa  tureckiego zniweczyć  postanowiła? 
Staloż się to w  Latach lSąO i 1831, gdyśmy się 
f. Rossyą i innemi mocars twami  połączyli, 
aby  Turcy,ą rozszarpać,  odrywając  od  niej 
ariaczną część kraju? W t e d y  nie było żadnej 
wątp l i wośc i ,  żadnego ociągania się, w y j ą w ­
szy pod względem obszernosci  mającego jej 
być wydar tym kraju,  pod względem obszer- 
ności wdzierania się w  jćj własność,,  VV 1839 
of iarowano do brow oln ie  Baszy Egipt ,  najko­
sztowniejszą p r o w i n c j ą  turecką ,  p r a w e m  
dziedzicznej własnośc i,  a cowięcej  w  Paź­
dzierniku 1839 niatylko mu Egipt  ofiarowano,  
ale mu  n a w e t  ods tępowano baszostwa Acre, 
z wyłączeniem twierdzy.  Teraz  już mu p o ­
siadania tegoż przyznać nie chcą.  .Niezawi­
słość pańs twa  tureckiego za tak ważną  ucho­
dzi ,  źe dła niej przy jaźń i przymierze z F r a n ­
cy ą poświęcono.  Ula ocalenia tamtej puszcza­
my na los szczęścia p r a w d z iw ą  i pe w ną  pod­
s tawę  pokoju europejskiego,  dobre porozu ­
mienie i przyjaźń z Fran.cyą; dla utrzymania

Turcyi  połączono się z Rossyą, z Rossyą, która 
się więcej  do zniszczenia pańs twa  tureckiego 
przy łożyła ,  niż wszystkie inne ręce,  licząc W 
to n a w e t  Minis trów angielskich. Starożytny 
jeden rzymski pisarz po wiada ,  jeżeli sprawcę  
jakiegokolwiek czynu w yk ry ć  chcemy,  tego 
tylko szukać pot rzeba ,  który ztąd korzyść o d ­
nosi. Zastosujmy ten przepis do obecnego 
przypadku,  a pokaże się, źe Rossyą ostatnie- 
mi czasy nader dz iwną  grała rolę. Cóż  z ro­
biło z Konstantynopola ziemię zakazaną? Cóż 
pozbawi ło  Rossyą nadziei ,  stania się panią 
l u r c y i .  Oto przymierze  Anglii z Francyą.  
Rossyą ciągle do zerwania  tego przymierza 
dążyła i o to się starała, aby miejsce na szczę­
ście dość długo t rwającej  przyjaźni o twar ta  
niechęć,  jaką juz teraz obie okazują strony, 
zajęła. Osiągnięcie zamiaru tego z poświęce­
n iem n a w e t  chwi lo wych korzyści ,  jakieby 
przez swój oręż lub układy wyjednać sobie 
mogła, sowicie jej to wszystko wynagrodzi łoś 
bo na nieszczęście wyznać  należy, źe jej się 
to udało. Jakkolwiek p rzewr otn e  być mogło 
postępowanie  dawniejszego francuzkiego Mi- 
ni steryum,  nie usprawiedliwia to przecież 
jeszcze bynajmniej  polityki Lorda  Pahnersto- 
na ,  którego dopiomatycznym zdolnościom 
zresztą wszelką sprawiedliwość  oddaję i A n ­
glii służy p r a w o  ganienia tego Ministra,  p o ­
n ieważ F r a n c y a  ma wielkie i słuszne p o w ody  
do uskarżania się na jego postępowanie.  Udy- 
by było oświadczono ludowi  angielskiemu, 
ze wojna  z Franc j rą bliska w y b u c h u ,  jestem 
przekonany,  ze cały naród angielski, a p rzy­
najmniej niezmierna większość klass w y r o b n i ­
czych i ś rednich,  całe tak nazwane  stronni­
c tw o  liberalne tego narodu bez wyjątku było­
by  jakby jeden rnąż powstało i na rząd za­
woła ło :  „Nie należy z rywać  pokoju zFrancy.ą, 
niech się co chce dzie;e!“ Anglia zawsze od- 
dawała pochwały  cnotom F rancuzów i nigdy 
ich nie obrażać nie myślała. Poniżenie jej 
wtedyby tylko nastąpić mogło,  gdyby się p o ­
zbawiona  wol i  oddala namiętnościom, które, 
jak w  czasie pierwszej  rewoluc j  i,’część ' ludno­
ści opanowały.  Spodziewam się, że plany 
tych ludzi zostaną zniszczone i liczę.na w y T 
soką odwagę  i męzki sposób mjślę ipa  rządu 
francuzkiego i na jego przekonanie o własnej  
sile. W nadziei,  ze wkró tce  z n o w u  prz j ja -  
cielskie stósunki między temi d w o m a  krajami 
zawiązane  zostaną,  kończę rzecz rnoję na tęm 
we w nę t r z r ie m  przekonaniu,  że wszys tko,  co 
się stało, aczkolwiek na litość izasługujc,  po­
koju obj 'dvyóćh krajów i spokojnaści europej ­
skiej nie zakłóci'."

Następnie oświadczył  Lord  M e l  b o u r n  ej* 
że chociaż go toń tćj m o w y  \y zadziwienie
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w p r a w i a ,  przecież  w  ogólności  do  zasad tych
się przychyla.

» W  py tan iu  w s c h o d n i e m ,  r zekł  Mini ster ,  
t ak się s ta ło,  jak się n ie raz  W życiu p r y w a -  
t n e m  dzieje:  n a j p o p ę d l i w s z y  cz łonek  ro d z i n y  
s t ara się w szy s t k i ch  in ny ch  sobie pod b ić ,  w o ­
łając u s ta w ic z n i e :  " J e s t e m  ba r dz o  draż l iwy,  
b a r d z o  g n i e w l i w y ,  nie  zwiększa jc i e  m e g o  
g n i e w u !  (Jo się tyczy  tw ie rd z e n ia  L o r d a  
B r p u g h a m a ,  iz pol i tyka angielska p rzys łużyła  
się j edynie p la n o m  L\ossyi,  rtie w i e m ,  jakie 
JRossya m a  p lany,  ale py ta m się,  czyliby l \os  
sya mogł a  sobie życzyć takiego za ła twienia  
r z e c z y ,  k t ó r eby  ją do  p r o w a d z e n ia  w o n y  
zmus i ło  i pokój  europejski  naruszyło.  Mój  u-  
cz on y  przyjacie l  t w i e r d z i ,  źe cala ludność na­
sza ośw ia dc z y ła b y  się w  razie zagrażającej  
w o j n y  za poko jem.  Nie  myślę  ja tu r o z w o  
dzić  się bardz ie j  nad  tym p u n k t e m ,  ale n a d ­
mien ić  m us z ę ,  źe nakazan ie  poko ju  nie jest 
w  m o c y  żadnego na r odu .  Mo ż na  p r a w a  k ra ­
j o w e  d o w o ln ie  zmien ić ,  ale nie mo żn a  o- 
św ia d cz yć :  P r a g n ie m y  p o d ł u g  upo d o ba n i a
naszego w o jn y  lub po ko ju !  "To i od  s t rony 
p r z e c i w n e j  zależy.  S p o d z i e w a m  się,  źe sło­
w a  me go  przyjaciela za granicą bez  skutku 
zo s t an ą ,  ; ' e oś w ia d c z e n ie ,  że się w o j n y  nie 
p r ag n ie ,  w o j n y  o d w r ó c i ć  nie potraf i .«

P o  n im  za br a ł ,  jak w i a d o m o ,  Xiąźę W e l  
l i n g t o n  głos i t ak o s tosunkach  z F ra n c y ą  
I Rossyą  w y r z e k ł :

«Były  czasy,  gdzie F r a n c y a ,  jak n. p. na 
kongress i e  w  W e r o n i e  połączyła się z i n n e m i  
m o c a r s t w a m i  p r z e c i w  pol i tyce Angl i i ,  a p r z e ­
cież w t e d y  w y p r a w y  F r a n c u z ó w  do Hiszpani i  
Ang li a za ob razę  nie poczy ta ła ,  chociaż jćj nie 
p o ch w a la ł a .  _ Nie w i d z ę  za te m .p rzyczyny ,  
dla czegoby i F ra n c y a  t eraz mia ła  się obrażać  
t e rn ,  ze Anglia w sp ó ln ie  z inne mi  m o c a r ­
s t w a m i  do za ła tw ien ia  s p r a w  w sc h o d n i c h  na ­
leżała.  W  ogólności  zaś,  ani poli tyki  Anglii 
W  ty m  w z g lę d z i e  nie ganię ,  ani  p r zy c zy ny  
do  niep rzyjaźni  z F r a n c y ą  odgadnąć  nie mogę .  
G d y  mię w  W e r o n i e  Poseł  t r anćuzki  opuści ł ,  
n ie  uża la łem się na b rak  grzeczności .  W i d z ą c  
w ó w  czas F ra n c u z i , '  źe Ang licy inaczej  myślą,  
nie  zasięgali  jcH r ady ,  ale sami za swćrri  p o ­
sit p rze ko nan ie m.  Z ar zu t  L o rd a  B r o u gh am s ,  
u . zy  rnony r z ą d o w i  ćóssy jskiemu, riie stosuje 
się y n ” ' mr!1ś) do  p o s tę p o w a n ia  jego w  s p r a ­
w a c h  \ S  schodu.  Wir i i enem tu  nadmienić ,  
ze w  latach 8 ,1 1S32 R o „ ya ci|jg!e na
A n g  lą nalega ą ,  aby  w d z ie r a n iu  się M e h m ed a  
Alego d o S y r y i  zapobiec**., i skutki ,  jakie i s to­
tn ie ,  wyniknęły. ,  przepowjedzi j r l a .  Z e  - n a f t ę  
przed-ątawyenia ;.ne> z w a ż a n o ,  Rossy a ,sam,r  
działała , w y p r a w i ł *  armią.  do. Azyi  mniejszej ,  
dla zas łom ema Ko n s ta n ty n o po la  od natarcia.

I b r a h im s  Baszy. W  czasie me go  pobytu  w  
Min is t e ry um 1834 i 1835 roku p r zek on a łe m się 
naocznie  o p r z y k r ć m  po łożen iu  T u rc y i  i b y ­
ł e m  p r z e k o n an y ,  źe Rossya  zechce w sp ó ln ie  
z innemi  m o c a r s t w a m i  s p r a w y  te u p o r z ą d k o ­
w a ć ,  będąc  p r ze ko nan ą  o n iedosta t ecznośc i  
t r ak ta tu  z U n k i a r -  Skellessi. N ie m o ż na  się 
jednak było s p o d z ie w a ć ,  źe t r aktatu t ego z a ­
n iecha ,  jeżeli za to in nyc h  ręko jmi  dla  h an d lu  
s w e g o  na m o r z u  ( Jza rnem nie o t r zy m a ,  jak 
się to t eraz istotnie dzieje. T r z e b a  być sp ra ­
w i e d l i w y m  w z g lę d e m  Cesarza Mikołaja i p r z y ­
zna ć ,  źe o n  osiągnął  s w ą  korzyść  p r z e z  szczę­
ś l iw e  za ła tw ien ie  s p r a w y  wscho dn ie j .  P r z e ­
k on an y  j es tem,  ze Cesa rz  Mikołaj  do  jednego 
z innemi  m o c a r s t w a m i  zmierzać będz ie  celu,  
skoro handel  jego na m o r z u  ( J za rne m zabez ­
p ieczony  zostanie.«

źó d n i a 2. L u t e g o .
K u r y e r  donosi ,  źe d rogą rossyjską tu na-  

deszła w ia d o m o ś ć  o za w ar c i u  już t r aktatu  h a n ­
d lo w eg o  mi ęd zy  Angl ią  i R z ą d e m  l hińskim,  
k tó rego  g ł ó w n y m  jest w a r u n k i e m ,  źe hande l  
między  Anglią i C h in am i  na p rzysz łość w  
t r zech  p o r t ac h  C a n t o n ,  E m o y  i iNingpo m a  
b yć  p r o w a d z o n y .  W s p o m n i a n a  gazeta nie 
d ow ie r z a  jednak  tćj w iadomośc i .

N i e m e  y.
Z  F r a ń  k l o n u  n y M . , dnia 5. Lutego.

Os ta tn ie  w ia do m o śc i  z F rancy i  nie o d p o ­
w i a d a j  zupe łn ie  ocz ek iw a n io m  p o w z i ę t y m  
pod  w z g l ę d e m  rych łego  za ła twien ia  n ie po ro ­
zum ień  p rzez t r ak tat  l i p c o w y  w y w o ł a n y c h .  
Zagadnien ie  w s c h o d n i e  w p r a w d z i e  rozs t r zy ­
gnię te ,  ale F ra n c y a  nie chce j ednak ,  jak się 
zdaje ,  odos obn ion eg o  s t anowiska  s w e g o  o p u ­
ścić,  j akko lwiek  inne  m o c a r s t w a  usiłują p rzez 
w s p ó ln e  i j ednozgo dn e  s ta rania  p o ko jo w i  eu ­
ropej sk iemu n o w ą  dać pod s tawę .  F rancy a  
sądzi,, iz s t anowisko  s w o j e  europejskie z n a ­
mieni tą  silą zbrojną  po przeć  powrinna i m o ­
że m  y z p e w n o ś c i ą  t w i e r d z i ć ,  źe w e  
Francy i  w szy s t ko  czynią co m o g ą ,  aby  tylko 
taką znamieni tą  siłę zb rojną  u tw o r z y ć .  /Me 
to natura lnie zn iewa la  też m o c a r s t w a  niemie­
ckie i inne do u rządzenia  i pos tawien ia  w o js k  
sw y ch  na tej S topie , aby na w y d a r z y ć  się m o ­
gącą,  g i oz ną  ko. l izyę należycie by ły  p r zyg o­
tow ane .  Nie  m ó w i m y ,  żeby  p a ń s tw o  jakie 
zakłócenia po ko ju  sobie życzyło ,  ale po n ie ­
w a ż  się dyplomacy i  nie udało s p o w o d o w a ć  
g am ne t  t r anćuzk i  do połączen ia  się z innemi ,  
z s tanu z b r o j n e g o  p o k o j u  nie  tak p r ędk o  
gię w y d o b ę d z ie m .  M im o  to nie t r ac imy  n a ­
dziei u t r zymania  poko ju ,  ro zu m ie ją c ,  źe ż a ­
rnie m o c a r s t w o  nie pode jmie  się tak t a t w o  
odp ow iedz ia lno śc i  zapalenia w o j n y ,  k tó r e j
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w ypadek  tćm  n iepew niejszy, ile źe wszystkie 
m ocars tw a  są uzbrojone.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 16. Stycznia.

Zbliża się chw ila  rozpoczęcia w y b o r ó w  — 
4. Lutego nastąpi o tw arcie  kolegium w y b o ro ­
w ego . D o tąd  żadnej listy kandydatów  nie o- 
głoszono u rzędow nie ,  ani udzielono p ry w a t­
nie. Pytanie o D uero , ani kroku naprzód nie 
pos tąp i ło ; pew na jednak, źe zawiązano układy. 
D rogą  dyplomatyczną rzecz za łatw ioną będzie. 
Postrach w zn iecony  W  ostatnich dniach, po­
chodził z w ieśc i,  że część gw ardyi narodow ej, 
Wspierana przez w o jsk o ^  pod p rzew odnic­
tw e m  generała Rodil, zaząaała rzeczypospo- 
litej. Z apew niano , źe ten generał stanie na 
czele rozruchu, ale obaw a ta nie sprawdziła  się.

O baw iają  się, aby mieszkańcy baskijskich 
row incy i,  k tórym  regencyja p raw ie  wszyst- 
ie przywileje odebra ła ,  z wiosną nie p rzed ­

sięwzięli k ro k ó w  nieprzyjacielskich.
W i o c h y .

Z R z y m u ,  dnia 20. Stycznia.
Obiegają tu pogłoski, że nieporozumienia 

między katedrą apostolską i gabinetem Peters­
burskim  coraz się zwiększają. Bezustanne za­
żalenia B iskupów  w  K r ó l e s t w i e  P o l -  
s k i e m  z p o w o d u  coraz bardziej zwiększają­
cego się ograniczania w p ły w u  duchow ieństw a  
na zakłady naukow e i na lud miały się stać 
p o w o d e m  do w y m iany  not, które  później 
m oże zostaną ogłoszone. Położenie ducho­
w ień s tw a  katolickiego w  Polsce nie jest  tu  
tajemnicą i nadaje tćj pogłosce niejakie p ra ­
w dopodobieńs tw o .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik u rzędow y  Król. 

Regencyi w  Poznaniu  z d. 9. Lutego obejmuje 
m iędzy innemi przestrogę dla c h o d o w n ik ó w  
koni;  — o użytkach z zawodniania g ru n tó w  
w ynikających; — doniesienie o zagranicznych 
m onetach  z ło tych ;  — że przejazd przez R o ­
b a k ó w  na czas niejaki za tam o w an y ;  — n a ­
stępującą p o c h w a łę :  P rzy  gaszeniu pożaru
ognia w  LJścikowie pow iatu  Obornickiego 
dnia 23. Grudnia  r . z. odznaczyli się czynno­
ścią, roztropnością i nieustraszonością: 1) go­
spodarz Bartłomiej K aczm arek , 2) gospodarz 
K rysz to f  Zellmer, 3) sołtys W en d lan d ,  co 
z pochw ałą  do publicznej podaje się w ia d o ­
m ośc i;  — następujące doniesienia o chorobach 
bydlęcych: O w ce  dominialne w  Gaju ptu 
Szamotulskiego, w  Niegolewie pow ia tu  Bu­
kow skiego , W  T arnow ie  ptu Obornickiego, 
W Skrzypnie ptu Plcszew skiego, w  P rzepa­

ści, M oraw sku , Glinnie i Pią tkow ie  powiatu  
Poznańskiego, o w ce  ośpicują; w s k u te k  czego 
kommunikacya z temi miejscami co do ow iec  
i w e łn y  zabronioną została. Po ustaniu 
ośpicy m iędzy ow cam i w  B orkow ie ,  p tu  
W rzesińskiego, w  L usow ie ,  Kobelnikach i 
Z ieleńcu, pow ia tu  tutejszego, i w  Czachoro- 
w ie  ptu Krobskiego, środki nakazane ku po­
w strzym aniu  wszelkićj styczności zostają znie­
s ione ;  — doniesienie o n o w e j  posadzie i na­
stępującą kronikę osobistą: W  Krotoszynie 
praktyczny lekarz Dr. R ich te r ,  a w  Brojcach 
mieszczanin Daniel K lem t ław nikam i m iano­
w ani.

Z drukarni St. Gieszkowskiego w  K rakow ie  
wyidzie  w kró tce  n o w e  dziełko, przez jednę 
z m łodych Polek oryginalnie napisane, pod  
n azw ą :  „D w ie  epoki mego życia." Z tak nie­
w inną  prostotą i razem  z tak pięknym talen­
tem  skreślonych o b ra z ó w , pełnych p raw d y  i 
życia, n ie ła tw o znaleźć można w  tej części 
literatury naszej.

Dla posietlzicieli gorzelń.
W  księgarni E. S. Mittlera w  Berlin ie , Po­

znaniu , Bydgoszczy i Gnieźnie w y s z ł o  i jest
do nabycia w e  wszystkich księgarniach dzieło 
W języku niemieckim:

«Najlepszy sposób uprawiania  zacieru i 
"Wzbudzania fermentacyi z użyciem zię­
bionego (świeżego) słodu«, przez gorzel- 
nika praktycznego. — Cena 1 Tal. 

Jakkolw iek  w edle  teoryi, celem słodu jest 
tylko zbliżenie rozk ładu , w  którym części 
krochmalne łuski sw e  rozsadzają i w  cukier 
kleisty zamieniają się, ten rozkład zaś przez 
gorąco w  suszarni traci, potrzeba przecież 
było kilkoletnich p r a k t y c z n y c h  dośw iad­
czeń, aby z p ew n y m  skutkiem z zielonego 
słodu większe jeszcze korzyści osiągnąć. P o d  
w zg lędem  przeto obejścia się bez suszarń 
i m ły n ó w  s ło d o w y ch ,  zapew ne  dla każdego 
posiedziciela gorzelni nader pożądaną będzie 
rzeczą, nie czyniąc próżnych doświadczeń, 

oznać postępow anie  z zielonym słodem, 
tóre się najprostszem i najlepszem być 

okazało.

P  r  z e d a ź o w i e c .
Dominium S o b ó t k a  pod  P łeszew em  i w  

tym  roku przedaje cienkie, wełniste i w y ró ­
w n a n e  tryk i ,  rów n ież  i macrór do choyyu 
sztuk 150. — Dnia 10. Lutego 1841. r.


